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Wzywamy na Kongres I
Uchwala Walnego Zebrania Związku Polaków w Niemcze®

Na Walnym Zebraniu Związku Polaków w Niemczech w Berlinie w Sali Rodła, dnia 15 grudnia 1937 r. przyjęto następu­
jącą uchwałę:

Walne Zebranie Związku Polaków w Niemczech stwierdza: postanowienie Rady Naczelnej o Kongresie Polaków w Niem­
czech w Berlinie w dniu 6 marca 1938 r. jest chwalebne.

Walne Zebranie ze swej strony wzywa gorąco ludność polską w Rzeszy i wszystkie bratnie organizacje, żeby Kongres 
Polaków iak najlepiej był obesłany. •

Sprawy, związane z wyjazdem na Kongres, załatwią i przeprowadzą Dzielnice Związku Polaków w Niemczech za pośred­
nictwem swych Oddziałów.

Kongres Polaków w Niemczech w Berlinie, w dniu 6 marca 1938 r., ma stać się świętem całego Polactwa w Rzeszy, mani­
festacją uczuć braterskiej przyjaźni wszystkich Polaków, świadectwem woli istnienia i parcia Ludu Polskiego w Niemczech do wy­
granej, dowodem świadomej i walczącej mocy, wyrazem płomiennej miłości i oddania Sprawie naszej,
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z u n  generała L u tto r lle
MONACHIUM. — W poniedziałek, 

dnia 20 grudnia o godz. 8.20 zmarł sę­
dziwy wódz dawnej armii, cesarskiej ge­
nerał Eryk Ludendor.fi.

Powret gen. Rarslfegn z Berlina
Z Berlina powrócił do Warszawy 

dowódca lotnictwa, gen. Rayski.,
Po powrocie gen. Rayski wysiał do 

gen. Goeringa następującą depieszę:
„Po przybyciu do Polski pozwa­

lam sobie za tak mile przyjęcie wyrazić 
Waszej Ekscelencji moje najlepsze po­
dziękowanie".

HnlendesHi rs e ic a  trenu 
urodził se w szutau

HAGA. — Holenderska następczy­
ni tronu ks. Juliana postanowiła osta­
tecznie pozostać w szpitalu amsterdam­
skim, w którym przebywa po katastro­
fie samochodowej jej małżonek ks. Ber­
nard. Ks. Juliana zamierza w szpitalu 
tym przejść również rozwiązanie.

Będzie to pierwszy wypadek naro­
dzin przyszłego następcy tronu nie w 
pałacu królewskim, lecz w szpitalu pu­
blicznym, co stanowić będzie jeszcze je­
den dowód demokratycznych poglądów 
holenderskiego domu panującego, a 
zwłaszcza samej ks. Juliany.

nitania wyslaoiie.z ug ?
RZYM. — Według krążących po­

głosek, Albania zamierza wystąpić z Li­
gi Narodów. Pogłoski te nie zostały 
dotychczas ani potwierdzone, ani zde­
mentowane.

Koulskouiane rnUiKomunisiyczmicł 
ariuKułdui w Gzecnncn

PRAGA. — Ostatni numer tygod­
nika „Uder" czasopisma czeskiej rady- 
kalnej partii. narodowej został w i 6 
miejscach skonfiskowany. Konfiskacie u- 
legły głównie artykuły, w których 
„Uder" w sposób ostry występuje prze­
ciw komunizmowi, zagrażającemu Cze­
chosłowacji.

Powrót min. Delbosa do Paryża
PARYŻ. — W niedzielę o godz. 

8.52 powrócił do Paryża ze swej podró­
ży dyplomatycznej do Warszawy, Buka­
resztu, Białogrodu i Pragi — minister 
spraw zagranicznych Delbos. Na dwor­
cu wschodnim witali go członkowie rzą­
du, przedstawiciele ambasady .polskiej, 
poselstwa rumuńskiego, jugosłowiań­
skiego i czechosłowackiego, członkowie 
parlamentu i tłumy publiczności, które 
wznosiły okrzyki: „Niech żyje Delbos! 
Niech żyje pokój!"

PARYŻ. — Prezydent Lebrun przy­
jął wieczorem min. Delbosa, który mu 
złożył sprawozdanie z podróży. Następ­
nie min. Delbos udał się do prezydium 
rady ministrów, gdzie konferował przez 
czas dłuższy z premierem Chautemps.

Nowe tendencie polityki rządu 
francuskiego

Prasa francuska o wynikach podróży 
min. Delbosa

PARYŻ. — Mimo, ze min. Delbos 
nie udzielił jeszcze prasie bliższych in- 
formacyj o przebiegu swych konteren- 
cyj, niektóre dzienniki p-óbują podsu­
mować bilans jego podróży.

„Paris Soir" wyraża przeświadcze­
nie, że materiały, zebrane przez min. 
Delbosa będą wykorzystane w przy­
szłych rokowaniach Francji z W. Bry­
tanią, Niemcami i Włochami. Dziennik 
przypuszcza, że przedmiotem przyszłych 
rokowań niemiecko-francuskich będzie

sprawa porozumienia między obu kra­
jami.

„Journal" pisze, iż Czechosłowacja 
znajduje się pod naciskiem, przeciwko 
któremu nie mogą bronić tego kraju 
układy zawarte z innymi państwami. 
Nowy plan organizacji europejskiej 
przewidywałby ze strony Niemiec pew­
ne gwarancje za ustępstwa, którychby 
udzieliła Czechosłowacja.

„Echo de Paris" zaznacza, że pod­
czas podróży min. Delbosa poruszone 
było zagadnienie stanowiska międzyna. 
rodowego Czechosłowacji, natomiast 
sprawa Austrii została pominięta.

Komunistyczna „Humanite" wystę­
puje z ostrą krytyką podróży ministra 
Delbosa i jej wyników.

Bezsensowne zarzuty sowieebie
przeciw polskim'funkcjonariuszom granicznym

PARYŻ. — Agencja Hawasa w de­
peszy z Pragi podaje, że min. Delbos w 
czasie swego pobytu w Pradze spotkał 
się na życzenie rządu czechosłowackie­
go z 2 przedstawicielami Niemców su­
deckich, należącymi do partii Henleina: 
senatorem Protnerem i posłem Kund- 
tem. Obaj pełnomocnicy przewódcy na­
rodowych socjalistów zapewnili ministra 
Delbos, iż troską ich jest pogodzenie u- 
czuć dobrych Niemców z patriotyzmem 
obywateli czechosłowackich; dodali przy 
tym, że ich zdaniem zbliżenie między 
Francją a Niemcami przez ogólne od­
prężenie, jakie powstałoby w Europie, a 
w szczególności pomiędzy Czechosło­
wacją a Rzeszą — ułatwiłoby znacznie 
uregulowanie ich położenia.

Agencja stwierdza dalej, żc w spra­
wie mniejszości niemieckiej nie został 
złożony min. Delbos żaden memoriał 
czy nota werbalna.

Analizując tekst komunikatu, ogło­
szonego w Pradze, w świetle rozmów 
min. Delbos w Warszawie, Bukareszcie 
i Białogrodzie, agencja Hawasa oświad­
cza, iż rozmowy praskie świadczą o po­
wodzeniu tendencji w kierunku polityki, 
która utrzymując całkowicie dawne po­
zycje poszukiwałaby na podstawie pla­
nu realistycznego porozumień między 
państwami sąsiadującymi z sobą, na 
czym skorzystałby pokój powszechny.

WARSZAWA. — Sowiecka agencja 
urzędowa „Tass" podała w dn. 17 bm.
wiadomość, jakoby funkcjonariusze pol­
scy podłożyli w dn. 14 bm. w wagonie 
sowieckim, idącym z Szepietowie do 
Zdołbunowa palący się zwój gałganów. 
Konduktor sowiecki miał jakoby, nie ba­
cząc na groźby polskich urzędników cel­
nych, wyrzucić płonące przedmioty, 
dzięki czemu zaponiegł pożarowi w wa­
gonie.

W sprawie powyższej w dn. 18 bm. 
charge d‘afiaires sowiecki w Warsza­
wie złożył notę w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych.

Polska Agencja Telegraficzna, na 
podstawie urzędowych dochodzeń, upo­
ważniona jest do stwierdzenia, że stan 
faktyczny sprawy przedstawia się na­
stępująco:

Dnia 14 bm. przy przejściu pociągu 
sowieckiego z granicy sowieckiej do 
Polski, dowódca eskorty K. O. P. zau­
ważył dym, wydobywający się z jedne­
go z przedziałów drugiej klasy. Wezwa­
no montera sowieckiego, który prze­
dział otworzył i wyrzucił leżące na 
drewmianej półce tlejące pakuły baweł­
niane, nasycone nieznaną substancją o- 
raz palącą się szczotkę ryżową. O po­
wyższym władze sowieckie zostały za­
wiadomione. Należy dodać, że podróżni 
jadący pociągiem, stwierdzili, iż czuli 
spaleniznę już od stacji Sławuta na te- 
rennie ZSRR; Obsługa pociągu — jak 
wiadomo — była sowiecka.

Jak t powyższych faktów wynika, 
zarzuty, wysunięte ze strony sowieckiej, 
są najzupełniej nieusprawiedliwione, 
gdyż jedynie czujności polskich funkcjo- 
nariuszów zawdzięczać należy, że wra- 
gon nie stanął w płomieniach.

śmierć pod szczątkami rozhitego 
samolotu

KRÓLEWIEC. Należący do instytu­
tu meteorologicznego w Królewcu sa­
molot spadł w pobliżu lotniska i uległ 
rozbiciu. Pilot i meteorolog zginęli na 
miejscu. Przyczyna katastrofy dotych­
czas nie wyjaśniona.

WiTOii ni głośnym procesie 
Danussirego

WIEDEŃ. Zapadł wyrok w proce­
sie przeciwko sterylizatorowi Danussye- 
mu oraz 16 pomocnikom, oskarżonym o 
przeprowadzenie sterylizacji mężczyzn. 
Danussy skazany został na 2 lata cięż­
kiego więzienia. Część dalszych oskar­
żonych zaś na kary więzienia od' 1 do 
3 miesięcy.

K a w a ła  samolotu
RZYM. Z powodu gęstej mgły 

rozbił się samolot w pobliżu m. Spil- 
limbergo (Pro. Udine). Trzech człon­
ków załogi poniosło śmierć na miejscu.



SPRAWY POLITYCZNE

Po wyborach sow'€cH(eli
Wybory sowieęjde, które odbyły 

się w dniu 12 grudnia i o których pro­
paganda sowiecka nieustannie twierdzi, 
ze wykazały one całkowite zwycięstwo 
partii komunistycznej i jej generalnego 
sekretarza Stalina, dały niezwykły obraz 
skoszarowania ludności ZSRR. Więk­
szość wyborców stawiła się do lokali 
komisyj wyborczych całctni oddziałami, 
zorganizowanymi pod kierownictwem a- 
gi ta torów komunisiycznnych na wzór 
Wojskowy. Wskutek tych energicznych 
zarządzeń tak zwane wybory względnie 
głosowanie właściwie ukończone było 
już w pierwszej połowie dnia. Pomija­
jąc tę technikę wyborczą, należy stwier­
dzić, że wybory sowieckie nie były taj­
nymi, gdyż na podstawie orzeczenia 
centralnej komisji wyborczej kartki wy­
borcze były podpisywane nazwiskami 
Wyborców. Pozatem wprowadzono ino- 
Wację, która w jeszcze większym stop­
niu naruszała tajność wyborów. Pierwsi 
Wyborcy komunistyczni, którzy stawili 
się do urn, donośnym głosem oświad­
czali wobec członków' komisji wybor­
czej, że głosują'na Stalina i na jego kan­
dydatów1. Innym wyborcom nie pozosta­
wało nic innego, jak naśladować komu­
nistów, w przeciwnym bowiem wypad­
ku oczekiwała ich' ciężka pięść general­
nego komisarza bezpieczeństwa Jeżowa, 
który właśnie w przededniu wyborów 
oświadczył wyborcom, iż nie poprze­
stanie w swojej akcji zwalczania nie­
pewnych i podejrzanych pod względem 
politycznym żywiołów. W tych warun­
kach wybory dały: oczekiwane wyniki 
liczbowe.. Nie można było oczekiwać 
żadnych niespodzianek politycznych. 
Każdy bowiem wyborca znajdował s!ę 
pod ścisłą kontrolą Władz i licznych 
agentów partii komunistycznej, tak. że 
uchylenie się od aktu wyborczego było 
wprost niemożliwie. Według urzędowe­
go zestawienia centralnej komisji wy­
borczej w  głosowaniu wzięło udział 
90819 346 wyborców na ogólną liczbę 
93639 478 uprawnionych do glosowa­
nia. Stanowi to przeciętnie 96,5 proc. 
frekwencji wyborczej. Około 3 milio­
nów obywateli sowieckich powstrzyma­
ło się od głosowania, pomimo drakoń­
skich zarządzeń władz. Znaczenie tej 
liczby obywateli sowdcckich, którzy zboj­
kotowali wybory, stanic się jeszcze 
większym jeśli zważymy, żc władze so­
wieckie zmuszały do udziału w głoso­
waniu nawet podróżnych w pociągach. 
W 410 pociągach urządzono specjalne 
kolejowe komisje wyborcze. W liczbie 
tych trzech milionów nic ma ani cho­
rych, ani starców', bo do chorych wysy­
łano członków komisji wyborczej do 
szpitala lub do mieszkań, a starców 
przewożono samochodami. Największy 
procent głosujących wykazały miejsco­
wości położone nad granicą, a więc Bia­
łoruś 97,3 proc. i Ukraina 97,5 proc. 
W tych bowiem republikach zgroma­
dzone są znaczne siły armii czerwo­
nej, które głosowały zwartą masą, po 
wojskowemu. Najniższy procent głosu- 
jących wykazała republika kirgizka w 
Azji Środkowej*— 93,1 proc. Jeśli chodzi 
o dane liczbowe to wielce charaktery­
stycznym jest takt, że na 1 143 członków 
najwyższej rady ZSSR wybrano 855 ko­
munistów' i 2S8 bezpartyjnych. Premier 
Sowiecki Mołotow, a za nim cala prasi 
sowiecka, twierdzili, że partia komuni­
styczna zawarła blok wyborczy z bez­
partyjnymi, przy czym biok ten według 
oświadczenia Mołotowa wygląda! w 
sposób następujący: dwa miliony komu­
nistów' zawarło blok z 90 milionami bez­
partyjnych. Dwum milionom komuni­
stów odpowiadają 855 komunistycznych 
członków sowieckich izb ustawodaw­
czych, oo w rezultacie daje trochę ponad 
2000 wyborców komunistów na jedne­
go wybranego do rady najwyższej 
członka partii. Stosunek ta i, jeśli chodzi 
o bezpartyjnych człoiików rady najwyż­
szej. jest zupełnie innny — na jednego 
członka bezpartyjnego rady najwyższej 
nrzypada przeszło 300000 wyborców. 
Liczby te najlepiej oddają rzeczywistość 
sowiecką — wprowadzenie powszech­
nych i tajnych wyborców' w niczym nie 
zmieniło sytuacji i nie wprowadziło za­
sady demokratycznej, o której tak wie­
le mówił Stalin.

Partia komunistyczna, względnie jej 
kierownicza grupa ze Stalinem na czele,

Przebłysk zdrowego rozsądku
w opinii litewskiej

RYGA. — Z Kowna donoszą: W 
katolickim dzienniku litewskim ,,XX 
Arrtziua" (20-ty wiek) ukazał się zna­
mienny artykuł znanego publicysty A. 
Pakalniszkisa, omawiający sytuację mię­
dzynarodową Litwy.

Autor podkreśla na wstępie konie­
czność zrewidowania dotychczasowej 
polityki zagranicznej Litwy wobec ban­
kructwa zasady kolektywnego bezpie­
czeństwa i osłabienia Ligi Narodów. W 
tym stanie rzeczy Litwa, Łotwa i Esto­
nia, mające wspólne interes}', muszą za­
stanowić się nad nowymi sposobami 
zagwarantowania własnego bezpieczeń-

I stwa. Autor wywodzi dalej, że związek 
państw bałtyckich powinien być roz­
szerzony zarówno na północ, jak i na 
południe. W ten sposób mógłby sku­
tecznie przeciwstawić się rywalizującym 
ze sobą Niemcom i Sowietom.

Autor twierdzi, iż litewska racja sta­
nu wymaga pójścia tą drogą i sugeruje, 
że należy dążyć do pogodzenia się z 
Polską w imię wyższego celu, jakim 
jest zabezpieczenie egzystencji państwa. 
Ofiary, które trzeba będzie złożyć, idąc 
po tej drodze, — oświadcza p. Pakal- 
niszkis —, są aż nadto usprawiedli-. 
wionę.

Ewolucja stanowiska franci! wobec ZSRR
„Tem ps" ostro krytykuje system polityczny w Sowietach

PARYŻ. — „Le Temps" poświę­
cił artykuł wstępny wyborom sowiec­
kim. Półoficjafny organ Quai d‘Orsay 
bez ogródek wytyka komedię wyborów 
oraz krytykuje system wewnętrzno-po- 
lityczny Sowietów'.

„Nigdy w historii jeszcze podsta­
wowa zasada demokracji — pisze dzien­
nik — nie została potraktowana z ta­
kim cynizmem. Nigdy jeszcze plebiscyt 
na rzecz dyktatora nie został tak sfałszo­
wany, jak to miało miejsce w Sowie­
tach. Rzeczywiście, trudno przypuścić 
po tym wszystkim, że 95 proc. wy­
borców swobodnie wyraziło swój en­
tuzjazm dla „ojca narodu". Wszystko 
to nie ma nic wspólnego z demokracją 
— oświadcza „Temps", po czym przy­
tacza charakterystykę nowowybranych 
deputowanych sowieckich.

Na 1143 wybranych, z ezego 855 
komunistów i 288 bezpartyjnych, wy­
brano 467 wyższych urzędników, w tym , 
60 urzędników władz bezpieczeństwa, I

-----------------—

111 wojskowych, w tym 28 generałów, 
63 dyrektorów' fabryk i naczelnych inży­
nierów' oraz przedstawicieli wolnych za- 
woaów.

„Odsetek prawdziwych proletariu­
szy jest więc znikomy — pisze dzien­
nik. — Najbardziej charakterystycznym 
momentem wyborów' — zdaniem 
„Temps" — jest wejście na arenę poli­
tyczną „bezpartyjnych". Oznacza to, że 
coraz bardziej partia komunistyczna w 
Rosji musi dzielić swe wpływy z klien­
tami osobistymi Stalina. W ten sposób 
dyktatura komunistyczna coraz bardziej 
zamienia się w dyktaturę osobistą Sta­
lina".

Zasadniczą sprawą dla „Temps" 
jest to, czy Stalin będzie nadal zadowa­
lał się stanowiskiem sekretarza general­
nego partii komunistycznej, czy też ka­
że się obrać szefem państwa. Byłoby 
to logicznym zakończeniem rewolucyj­
nego dramatu rosyjskiego — kończy 

j dziennik. ,

W. Bryfatfa o rzyg o fw tfe  wzmocnienie 
swe) fiofy no 9. Wschodzie

Czy Francja obejmie pełną kontrole na m. Śródziemnym?
LONDYN. — „Star" donosi, że 

trzy wielkie pancerniki brytyjskie przy­
gotowane są do odpłynięcia na Dale­
ki Wschód. Jednym z nich jest najwięk­
szy drednaut marynarki brytyjskiej 
„Hood" (42 tys. ton wyporności), znaj­
dujący się obecnie na morzu Śródziem­
nym. „Hood" udałby się wprost do 
Singapore, dokąd przybyć może w ciągu 
dwóch tygodni, a do Hongkongu w 18 
dni.

Decyzja wysłania okrętów brytyj­
skich jest — zdaniem „Star" — rezulta­
tem porozumienia między Waszyngto­
nem i Londynem. W Londynie panuje 
przekónanie. że Japonia nie podejmie 
żadnej wrogiej akcji wobec W. Brytanii 
lub Stanów Zjednoczonych, o ile będzie 
wiedziała, że te dwa mocarstwa utrzy­
mują ścisły kontakt zc sobą.

Na wiadomość dziennika „Star" ad­
miralicja oświadczyła, że nic posiada 
coprawda informacyj o rozkazie, udzie­
lonym flocie brytyjskiej na morzu Śród­
ziemnym, ale nie jest w stanie ogłosić o- 
ficjalnie zaprzeczenia wiadomości 
„Star". ________

W dobrze poinformowanych ko­
lach politycznych Londynu panuje prze­
konanie, że istotnie czynione są pewne 
przygotowania i to na daleko większą 
skalę. Zwracają uwagę na długą roz- 
mowp, jaką odbył min. Eden z amba­
sadorem Corbin. Rozmowa ta dotyczyła 
wyłącznie spraw' Dalekiego Wschodu. 
Jak donoszą z wiarygodnego źródła, an­
gielski minister spraw' zagr. miał za­
pytać ambasadora francuskiego, czy 
Francja byłaby ewentualnie gotowa za­
stąpić W. Brytanię w' kontrolowaniu 
morza Śródziemnego. O ileby flota fran­
cuska mogła zastąpić flotę brytyjską, 
wówczas znajdujące się na morzu Śród­
ziemnym znaczne siły brytyjskie, liczące 
przeszło 600 tys. ton, mogłyby być skie­
rowane na Daleki Wschód. Francja za­
pewnić miała W. Brytanię, że w każdej 
chwali gotowa jest rolę tę wziąć na sie­
bie. Prawdopodobnie najbliższe dni 
przyniosą wyjaśnienie sytuacji, która — 
mimo pozornego spokoju — uważana 
jest w' Londynie i w Waszyngtonie w 
dalszym ciągu za bardzo poważną.

Nowy incydent na rzece Jangise
SŻANGHAJ. — Z Hong-Kongu 

nadchodzą wiadomości o nowym incy­
dencie na rzece Jangtsc, w który wmie­
szana była kanonierka angielska „La­
dy Bird", ta sama, którą tydzień temu 
bombardowali japończycy.

„Lady Bird" znajdując się o trzy 
mile w górze rzeki za Nankinem, zau­
ważyła jak japońska łódź motorowa 
zderzyła się z małą chińską łodzią ry­
backą, a dwaj znajdujący się w tej lo­
dzi Chińczycy wpadli do wody. Druga 
japońska łódź motorowa, zaczęła to­
nących chińczyków' ostrzeliwać. Wów­
czas kanonierka brytyjska spuściła na

nadal sprawuje rządy dyktatorskie nad 
milionowymi rzeszami biernej, gnębio­
nej i steroryzowanej ludności ZSSR.

wodę łódź ratunkową i kilku maryna­
rzy brytyjskich wyratowało obu chiń­
czyków, z których jeden był ranny.

Wobec tego, japońskie władze woj­
skowe zagroziły kapitanowi „Lady 
Bird", że o ile nie zaprzestanie inter­
wencji tego rodzaju, japończycy nie są 
odpowiedzialni za skutki, jakie to może 
pociągnąć za sobą.

SZANGHAJ. — Rzecznik dowódz­
twa japońskiego oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że władze japońskie pro­
wadzą energiczne śledztwo w skrawie 
incydentów na Jangtse, lecz napotykają 
na trudności, gdyż jednostki floty, któ­
re znajdowały się na Jangtse w czasie 
incydentu, udały się już na północ w 
górę rzeki.

jak przypuszczają, śledztwo zosta­
nie ukończonne i raport w sprawie za­

topienia leanonierki „Panay" znajdzie się 
w Szanghaju.

W sprawie kanonierki „Lady Bird" 
rzecznik oświadczył, że w czasie zajścia 
cały teren wzdłuż brzegów rzeki pomię­
dzy Nankinem a Wuhu był polem bi­
twy. Panowała wówczas silna mgła. Ka­
nonierka „Lady Bird" płynąca środkiem 
rzeki b. szerokiej w tym miejscu, wzię­
ta była za statek chiński ewakuujący 
wojska z Nankinu.

Próba odurzenia 
franois^tt-iremiccktego

Korespondent „Gaz. Polski" pisze:
BERLIN. — Nazajutrz po deklara­

cji rząau Rzeszy, zapowiadającej, że 
Niemcy nie wrrócą więcej do Ligi Na­
rodów, kontakty francusko - niemieckie 
nabierają szczególnej w'yrriowy. Nie są 
one niczym nowym dla Trzeciej Rzeszy, 
która stale podkreśla swą wolę norm* 
lizacji stosunków z Francją. Atoli w 
Berlinie mówi się z przekąsem, że od 
przewrotu narodowo - socjalistycznego 
żaden z miarodajnych i odpowiedzial­
nych polityków francuskich nie przyje­
chał do Berlina. P'. Pierre-Etienne Flan- 
din, b. minister spraw zagranicznych 
Francji zatrzymał się tu dn. 13 i 14 
b. m., ale tylko w przejeździć z Kopen­
hagi do Paryża. Rozmawiał z baronem 
v. Neurathem, z gen. Goeringiem i p. 
Goebbelsem. Kanclerz Hitler przyjął 
niewidomego posła Jerzego Scapini ego, 
jednego z wybitniejszych francuskich b. 
kombatantów i przewodniczącego „Co* 
mite France-Allemagne" w Paryżu. Jak; 
się dowiadujemy kanclerz powiedział p.' 
Scapiniemu mniej więcej to samo, co. 
ministrowie Rzeszy oświadczyli p. Flan-; 
dinowi, a mianowicie, że Niemcy goto­
we są nawiązać z Francją przyjazną- 
współpracę oraz zawrzeć z nią pakt 
nieagresji i nienaruszalności na 25 lat,! 
lub więcej, wszakże nie w ramach t. zw* 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa. 
Niemcy uważają", że ukjady bilateralne 
są najskuteczniejszą metodą wzmocnie­
nia pokoju europejskiego. Nie odrzucają 
a priori metod zbiorowych, rozumie­
ją bowiem, że pewne zagadnienia, jak 
np. sprawa kolonii nie dadzą się załat­
wić bilateralnie. „Od bilateralizmu do 
kolektywizmu, a nie odwrotnie" — oto 
zdaniem Niemiec droga do trwałego 
pokoju w Europie.

Berlińska „Deutsch Franzósische 
Gesellschaft" urządziła przyjęcie, na 
którym p. Scapini mówił o potrzebie 
współpracy francusko - niemieckiej. 
„Wiemy — powiedział, — że nowy kon­
flikt między naszymi narodami zakoń­
czył by się wielką katastrofą. Jako 
kombatanci nie jesteśmy tchórzami, 
ale znamy .wojnę. Dlatego pragniemy, 
aby między naszymi narodami panował 
trwały pokój".

Na przyjęciu „N. S. Kriegsopifer- 
versorgung" p. Scapini przemawiał do| 
4500 kierowników kół prowincjonalnych 
tego stowarzyszenia, odpowiadającego; 
polskiemu Zw. Inwalidów, „Chcemy | 
musimy doprowadzić do prawdziwego I 
sprawiedliwego pokoju w E u ro p ie-— 
wolał. — Jesteśmy razem dość silni,! 
aby taki pokój zrealizować". |

W związku z zapowiedzianym przy­
jazdem do Berlina p. Piotra Comert, 
kierownika wydziału prasowego fran­
cuskiego min. spraw zagranicznych, w 
tutejszych kolach dobrze poinformowa­
nych podkreślają, że jest to opóźniona 
przez wypadki rewizyta. Istotnie p. 
Aschmann, kierownik wydziału praso­
wego przy niemieckim urzędzie spraw 
zagranicznych, już 2-krotnie w tym cha­
rakterze odwiedził stolicę Francji i swe­
go francuskiego kolegę: wiosną r. 1935 
i wiosną r. 1936 (z okazji otwarcia pa­
wilonu niemieckiego na Wystawie Pa­
ryskiej). Obaj kierownicy wydziałów 
prasowych dobrze się znają z Genewy, 
gdzie p. Comert byl 10 lat szefem sek­
cji prasy przy sekretariacie Ligi, a p. 
Aschmann przez szereg lat niemieckim 
konsulem generalnym. P. Comert spró­
buje uregulować z p. Aschmannem sto­
sunki prasowe francusko - niemieckie. 
Chodzi tu o zaprzestanie wzajemnego 
usuwania korespondentów oraz zapew­
nienie większego objektyzmu informa­
cji. Niemcom zależy również na likwi­
dacji niemieckiej prasy emigracyjnej w 
Paryżu, która — jak tu twierdzą •— 
jeszcze niedawno była jakoby subwen­
cjonowana przez francuskie czynniki 
miarodajne.



Co tu ryś c i fra n c u sc y w id zie li w  Sow ietach
Wlajfe sowieckiego „raju**

PARYŻ. Tygodnik literaeko-społe- 
czny „Gringoire44 zamieszcza ostatnio 
krótki lecz ciekawy artykuł p. t. „Wi­
zje sowieckiego raju44, w którym opisu­
je wrażenia turystów francuskich, 
przybyłych do Leningradu na statku 
„Colombie44. W wycieczce tej wzięli u- 
dział przedstawić: !e świata intelektu­
alnego i artystycz '.go oraz parę oso­
bistości politycznyca.

„Natychmiast po przybyciu —  pi­
sze „Gringore“ — przewodniczki so­
wieckie zaprowadziły turystów do an- 
tyreligijnego muzeum leningradzkiego. 
Ku zdziwieniu swemu i zgorszeniu 
francuscy goście ujrzeli na samym 
wstępie olbrzymich rozmiarów posąg, 
mający podniecić uczucia antyrełigijne 
tłumów i przekonać zwiedzających, źe 
katolicyzm jest przyczyną wszelkich 
wojen. Rzeźbiarz chcąc w tym duchu 
zasugestionować tłumy przedstawił pa­
pieża, siedzącego konno na armacie. 
Gdy turyści głośno dawali wyraz swe­
mu zgorszeniu nad ordynarnością i 
brutalnością pomysłu i wykonania, 
przewodniczka rzekła: Nasze muzea
antyrełigijne doskonale przyczyniają 
się do wielkiego dzieła wyzwolenia u- 
mysłów. Nawet słowo Bóg już u nas 
nie istnieje, nie ma go w ogóle w języ­
ku rosyjskim i jeśli się to słowo wypo­
wie wobec Rosjanina, nie zrozumie go

Podczas zwiedzania muzeum Ermi­
tażu, posiadającego, jak wiadomo wspa­
niałą kolekcję obrazów, jedna z tury­
stek zatrzymała się przed jednym z 
portretów Rubensa, chcąc naszkicować 
pewien szczegół z uczesania sportreto- 
wanej renesansowej damy. Turystkę 
tę momentalnie aresztowano i trzeba 
było długich pertraktacyj i interwencyj 
aby odzyskała znów wolność4'.

„Na każdym kroku — pisze dalej 
„Gringoire44 — czekały francuskich go­
ści niespodzianki. Przede wszystkim 
tłum sowiecki — obojętna bezkształtna 
masa. Rosja stała się olbrzymim sta­
dem. Wrażenie takie wywoływał zwła­
szcza popis lotników sowieckich koło 
Moskwy. Samoloty latały nad głowa­
mi zgromadzonych tłumów. Do każde­
go aparatu był przymocowany olbrzy­
mich rozmiarów portret Lenina i Sta­
lina. Tłumy zalegały błonia i milczały 
Ani jednego oklasku. Ani jednego 
spontanicznego okrzyku! Nic. Milcze­
nie. Cisza. Dziwny jest tłum w Sowie­
tach, dziwni są tam ludzie. Gdy się 
kogoś o coś spytać odpowiedź jest za­
wsze ta sama: nie wiem. Lęk, blady 
strach opanował Rosję44.

Dalej opisuje tyąodnik paryski wra­
żenia turystów francuskich z Moskwy:

„W dawnym lokalu klubu angiel­
skiego zostało założone w Moskwie 
muzeum rewolucyjne, będące od po­
czątku do końca jedną wielką mistyfi­
kacją. Nie ma tam ani jednej rzeczy, 
która by nie była sfałszowana w spo­
sób tak dalece głupi, naiwny i bez­
czelny, że aż śmieszny. Wystarczy je­
den przykład: Wielki obraz przedsta­
wia armię sowiecką w Warszawie. 
Szwindel jest chyba dość jaskrawy: jak 
wiadomo armia sowiecka została pobi­
tą przez wojska polskie pod Warsza­
wą, przy czym Polacy okryli się nie­

śmiertelną sławą pod wodzą ś. p. Wiel­
kiego Marszałka Polski, Józefa Pił­
sudskiego. Ale tłumy obywateli ZSRR 
zachwycają się wspaniałym wyczynem 
czerwonej armii, okłamując siebie sa­
mych...”

Na zakończenie przed odjazdem z 
Leningradu turyści zwiedzili dawną 
rezydencję carów w Carskim Siole.

Nowi władcy Rosji uważali sobie wido- 
cznip za punkt honoru utrzymać w pa­
łacu cesarskim wszystko w stanie nie­
naruszonym, to też zwiedzający oglą­
dali fotogrąfie członków rodziny Ro- 
manowych zdobiące marmurowe ko­
minki salonów i buduarów, fotele i 
krzesła, stojące w takiej pozycji, w ja­
kiej je ktoś przed laty wstając z miej­

sca pozostawił, popielniczki z zasfyś 
głym nienaruszonym, popiołem dawno! 
wypalonych cygar i papierosów, nie* 
tknięte suknie cesarzowej, wiszące wj 
szafach je j ubieralni i t. d. Widząc za* 
interesowanie turystów przewodnik nie' 
mógł się powstrzymać aby nie pochwa* 
lić ducha porządku w ZSSR.

— Niczegośmy tutaj nie ruszyli, ni* 
czegomy nie usunęli.
— Rzeczywiście — rozległ się gło» 

z grupy turystów —  niczegoście nie 
usunęli prócz jednego; rodziny cesar­
skiej...44

Pościg s ze ry fa  z a . . .  C harlie Chaplinem
Wielki aktor filmowy uchyla się od przyjęcia wezwania na rozprawę sądową

Zawód komornika sądowego nigdy nie 
należał do przyjemnych. Nikt o komorni­
ku sądowym nie posiada dobrego wyobra­
żenia, a już najmniej ci, do których ko­
mornik ma jakiś „interes44...

W Europie w większości państw istnieje 
prawo, iż komornik nie koniecznie nakaz 
musi oddać do rąk adresata. Wystarcza, 
gdy wezwanie odbierze żona lub ktoś sto­
jący w służbie człowieka, którego adres jest 
wypisany na wezwaniu. Nie koniecznie 
więc w Europie komornik musi się bawić 
w ciuciubabkę z adresatem, gdy ten nie 
życzy sobie spotkać się z przedstawiciela­
mi władz.

Gorzej mają w tym względzie komorni­
cy w Stanach Zjednoczonych. Ustawy 
amerykańskie mówią bowiem wyraźnie, że 
wezwanie nie jest ważne, jeśli je nie ode­
brał do rąk własnych adresat...

Dla komorników amerykańskich przepis 
ten stał się niejednokrotnie źródłem róż­
nych kłopotów. Cóż bowiem czynić z czło­
wiekiem, który stanowczo unika spotkania 
z komornikiem?

Zastanawia się nad tym obecnie szeryf 
(naczelnik gminy z uprawnieniami komen­
danta policji) Lavelle, któremu polecono 
wręczyć wezwanie samemu Charlie Cha­
plinowi, smutnemu wesołkowi filmowemu.

Otóż okazuje się, że Chaplin równie do­
brze umie w życiu codziennym wyrządzić 
różne figle policji, jak to czynił w niezli­
czonej ilości swoich filmów. Historie, ja ­
kie bowiem Charlie Chaplin wyprawia z 
poczciwym szeryfem, przypominają do złu­
dzenia historie filmowe wielkiego „gwia­
zdora44.

Otóż szeryf ma Chaplinowi wręczyć we­
zwanie sądowe w sprawie skargi, jaką prze­
ciw aktorowi wytoczyła jedna z wytwórni 
filmowych. Proces ma się odbyć wkrótce 
w Los Angeles. Polecono więc szeryfowi 
doręczyć Chaplinowi wezwanie na roz­
prawę.

Niestety, dotychczas nie udało się sze­
ryfowi wywiązać z nieprzyjertinej misji. Za 
każdym razem, gdy szeryf przybył do willi 
aktora, oświadczono mu kategorycznie, że 
Chaplin jest nieobecny.

Szeryf Lavelle jest jednak znany z swej 
energii i pomysłowości w walce z różnymi 
grzesznikami. Nie zabrakło mu tej pomy­
słowości i w sprawie Chaplina.

Raz więc szeryf udał się do miesz­
kania Chaplina jako posłaniec pralni, w 
której pierze się bieliznę aktora. Innym 
razem przebrał się szeryf za posłańca pocz­
towego i twierdził — że ma pilną depeszę 
dla Chaplina. Jeszcze innym razem szeryf 
przybył do willi w fraku z monoklem vf 
oku twierdząc, że jest zaproszonym go­
ściem. . .

Nic jednak te wszystkie pomysłowa 
przebrania nie pomogły szeryfowi. Za każ­
dym razem poproszono go grzecznie, by 
jak najprędzej opuszczał willę Charliego.

Chwilowo trudno przewidzieć, jak się 
skończy ta zabawa w chowanego, między 
szeryfem a Charlie Chaplinem. Albo wre­
szcie szeryf dopadnie aktora filmowego, 
albo też Charlie całą sprawę wykorzysta 
do . . .  nowego scenariusza filmowego.

N ie u g a s zo n y c za r M a d a g a sk a ru  tr w a
Madagaskar leży na Oceanie Indyj­

skim.
Na Oceanie Indyjskim tworzą się 

monsuny i baśni. W wodach Oceanu 
Indyjskiego odbijają się gwiazdy tysią­
ca i jednej nocy. Na jego białych pla­
żach brązowi ludzie snują niespokojne, 
niezrozumiałe sny. Wciąż tu powstają 
wspaniałe legendy, krążą osobliwe dzi­
wy. Jest to świat szarpiących porywów, 
namiętnych przesądów, tęsknoty. Jest 
to ocean hardych nadziei, zawiedzio­
nych nadziei, wciąż odradzających się 
nadziei. Słońce tu gorące, krew wrzą­
cą, pragnienie rozpętane, baśni zuch­
wałe, żywioły gwałtowne: na wschod­
nim brzegu Madagaskaru rozbija się z 
hukiem Ocean Indyjski. Huczy nawet 
wtedy, gdy powietrze jest zupełnie 
spokojne, bez drgnienia.

W roku 1505, w pięć lat po odkry­
ciu — oczywiście przez Portugalczy­
ków — Mądagaskaru, zdarzył się tu 
wypadek zwykły, nader powszedni na 
tych zdradliwych wodach: na wschod­
nim brzegu Madagaskaru, w pobliżu 
Matitanany, rozbiła się zabłąkana, nie­
znana, jawajska dżonk^. W kipieli zgi­
nęli bez śladu niefortunni żeglarze, sa­
mą dżonkę diabli wzięli, rozniosły ją 
fale. Nic po niej nie pozostało, krom 
ładunku, goździków z Jawy, które roz­

sypały się szeroko po brzegu i zmiesza­
ły szpetnie z piaskiem.

Goździki, pieprz, imbir i wszelakie­
go gatunku korzenie były wonczas 
wielkim hasłem, szły na wagę złota. 
Dla ich to zdobycia wysyłali Portugal­
czycy zwycięskie floty, odkrywali da­
lekie wyspy, podbijali zamorskie pań­
stwa, narażali się na śmierć—  podnie­
ceni, uparci, niepowstrzymani.

W niespełna rok po rozbiciu jąw^j- 
skiej dżonki dwóch takich awanturni­
ków, Teles de Meneces i Rodrigues 
Pereira, myszkując wzdłuż brzegów 
Madagaskaru, odkryło plaże z rozsypa­
nymi goździkami. Był to dla nich oczy­
wisty dowód, że na wyspie rosną goź­
dziki,' a gdy na domiar złapali w pobli­
żu plaży dwóch przerażonych krajow­
ców i wstrząsając tęgo ich nagimi ciel­
skami, wydobyli od nich łatwo potwier­
dzenie swych domysłów — nie posia­
dali się z radości. Nagusów wysłali, u- 
tartym zwyczajem, na galery, raport 
zaś pełen zachwytu o bogactwie wy­
spy do swego dowódcy, Tristana da 
Cunha.

Przypłynął Tristan da Cunha na 
wody Madagaskaru, badał niestety tyl­
ko brzegi, plantacji- goździków nie zna­
lazł, natomiast — znowu utartym zwy­
czajem — kilka osad portowych puścił

La ta rn ie  m orskie b e z św ia tła
Od niepamiętnych czasów, tak długo 

jak istnieje żegluga morska, ludzie starają 
się zwalczać przeszkody na morzu, ażeby 
w pierwszym rzędzie umożliwić orienta­
cję. Pierwszą latarnię morską wybudowa­
no w starej Grecji, a w ostatnich stule­
ciach przy ujściu wielkich rzek zakotwi­
czono statki, które przy pomocy ognisk 
dawały sygnały, jak również spotykamy t. 
zw. boje. W dalćko większym jednak stop­
niu podniesiono bezpieczeństwo żeglugi 
morskiej na początku dwudziestego stule­
cia, dzięki zastosowaniu telegrafii bez 
drutu, czyli t. zw. radiotelegrafii. Bardzo 
wielka jest liczba tych osób, które właśnie 
radiotelegrafii zawdzięczają swe ocalenie 
podczas katastrof.

Zadaniem żeglugi jest skierowywanie 
statków na pewne i najlepsze drogi- Spo­
śród różnych obserwacyj, najważniejsze 
jest ustalenie od czasu do czasu miejsca, 
w którym znajduje się statek oraz utrzy­
mani* kierunku j azdy. Celem spełnienia

tego doniosłego zadania, żegluga posługuje 
się wszelkimi dostępnymi jej środkami 
technicznymi. Dla ustalenia miejsca, w 
którym znajduje się statek służą w pierw­
szym rzędzie różne- przyrządy optyczne 
oraz zegar precyzyjny, a przy pomocy bu­
soli da się ustalić kieeunek jazdy. Fale 
dźwiękowe, jakie stwarza uderzenie w 
dzwon, sygnały ostrzegawcze używane 
podczas mgły, syreny i ostatnio zastoso­
wane podwodne fale dźwiękowe służą 
statkom dla ochrony przed niebezpieczeń­
stwem zderzenia. Daleko większe nato­
miast znaczenie mają fale elektryczne, 
przenikające mgłę i umożliwiające komu­
nikowanie się bez względu na dystans każ­
dego czasu z stuprocentową pewnością o- 
siągnięcia zamierzonego celu. Specjalnie 
wielkie usługi oddają żegludze morskiej 
zainstalowane przez Telefunken na stat­
kach stacje nadawcze, których urządzenie 
antenowe umożliwia nadawanie sygnałów 
w jednym kierunku, zależnie -»d kierunko­

wego nastawienia urządzeń antenowych. 
W ostatnich latach wszystkie większe stat­
ki posługują się takim urządzeniem.

Ciekawe, że dzięki zastosowaniu radio­
telegrafii, zbędnymi stają się latarnie mor­
skie. Otóż w licznych punktach niemiec­
kiego wybrzeża na Bałtyku ,i Morzu Pół­
nocnym zakotwiczone są specjalni statki, 
nadające t regularnie sygnały iskrowe na 
pewnej ustalonej fali, podobnie jak to czy­
nią zwykle latarnie morskie przy pomocy 
sygnałów świetlnych, umożliwiając w ten 
sposób statkom zorientowanie się w poło­
żeniu. Sygnały poszczególnych „statków 
iskrowych" różnią się w częstotliwości, 
długości nadawania itd., a unormowane 
zostały na specjalnym międzynarodowym 
kongresie, tąk, że nie mogą zachodzić po­
myłki.. Zasięg takiego „statku iskrowego44 
wynąsi od 100 do 200 mil morskich, zależ­
nie ód mocy stacji nadawczej.

z dymem, kilkuset ludzi zakatrupił.
Potem przyjdą inni Portugalczycy* 

wciąż wabieni mirażem bogactwa, 
wciąż upojeni wiarą w raport. Wielu 
zginie od wrogiego oszczepu, innych 
zabiją tajemnicze choroby, niektórzy 
doznają szczerej przyjaźni. Ale goździ­
ków na Madagaskarze nie znajdą, bo­
gactwa upragnionego nie zdobędą. Bę- 
dą musieli zadowolić się skupem ryżu 
i niewolników. Będą wymyślali na wy* 
bujały raport.

A jeden z nich, Diogo Lopes de Se- 
gueira, spryciarz, dojdzie nawet, po 
wielu latach i zachodach, po nitce do 
kłębka: odkryje pomyłkę raportu i wy­
jaśni dzieje rozbicia dżonki jawajskiej.

Nieszczęsny raport dostaje się jaki­
miś krętymi drogami do wiadomości 
państw zachodnio-europejskich. Nagle 
porusza dwory, wznieca od nowa nie­
pokój, budzi zazdrość, rozpala żądze. 
W tym okresie rozdrapywania świata 
nikt nie chce być ostatni. Ludzie cho­
rują dosłownie na gorączkę odkryć. Je­
den drugiego prześciga, jeden drugie­
mu nie ufa. Anglicy, Holendrzy, Fran­
cuzi nie wierzą Portugalczykom, że na 
Madagaskarze nie ma spodziewanych 
bogactw. To fortel Portugalowi Wia­
domo, Diogo Lopes de Segueira chce 
mydlić oczy!

W wódzię Oceanu Indyjskiego od­
bijają się wciąż jeszcze gwiazdy tysią­
ca i jednej nocy.

Stało się jakby przeznaczeniem 
niezwykłej wyspy: wzbudzać nieograni­
czony zachwyt, roztaczać nieprzepar­
ty urok. „O potężnej a wielce sławnej 
wyspie „Madagascar44 rozpływał się 
już w roku 1609 w tęgim opisie Nie­
miec, Hieronimus Megister. Był to tyl­
ko jeden z wielu. Wszyscy chwalą Ma­
dagaskar. Chociażby angielski lekarz, 
Walter Hamond, który pisał: „Parado- 
kson, w którym się udowadnia, że mie­
szkańcy Madagaskaru są najszczęśliw­
szym na świecie narodem44. A że wy­
daj o mu się tego za mało, więc zaraz 
wali drugą książkę, okropnie poczytną: 
„Madagaskar, najbogatsza i najżyźniej- 
sza wyspa na świecie44! I tak wielu in­
nych w jakimś zawrotnym, gorączko­
wym podziwie od czasów odkrycia aż 
do dnia dzisiejszego, aż do ostatniej 
chwili.

Tymczasem . „najszczęśliwsi41 na 
świecie mieszkańcy Madagaskaru, lu­
biący, coprawda, nade wszystko tańce i 
śpiewy, przeżywali przez setki łat cięż-



S ie d zib a  prem iera japońskiego to n ow oczesna fo rte c a
TOKIO. Niedawno ukończony zo- 

•tał nowy gmach, przeznaczony na sie­
dzibę premiera japońskiego, księcia 
konove. Na zewnątrz gmach niczym 
•i« nie różni od otaczających go typo­
wo japońskich will. W rzeczywistości 
Jest to nowoczesna forteca z betono­
wymi ścianami, które oprzeć się mogą 
•ie tylko działaniu wybuchu bomby,

ką zmorę: biali handlarze niewolników 
•©zmiłowali się w brzegach raadagas- 
karskich, dawali tu sobie schadzki i ty- 
•iącami wyłapywali krajowców. Gdy

rie chciało im się samym łapać, judzili ;
zbroili jednych biedaków przeciw i 

drugim. Przez długie lata była to po- j 
Hura kopalnia złota; nawet z Ameryki i 
Północnej zjawiał się tu chciwy ama- ; 
lor brązowego hebanu.

„Najbogatsza i najżyźniejsza" wy- ' 
Ipa miała tymczasem najzłośliwszy kii- j 
toat. Wśród uroczych palm i zacisz- j 
nych lagun czyhała śmierć. Choroby 
dosłownie dziesiątkowały marynarzy, 
lądujących na ponętnym brzegu. Wy­
spę Nosi Manitsa nazwano holender­
skim cmentarzem, miasto Tamatawę — 
Cmentarzem francuskim.

Mimo tych ciosów i zawodów, po­
mimo rozczarowań, klęsk i pomyłek 
odrasta wciąż od nowa ludzka nadzie­
ja. Niezrażona wiara wciąż podnieca i 
porywa serca zdobywców. Nieugaszo- 
fty czar Madagaskaru trwa. Z jakąś nie­
uchronną koniecznością wraca myśl 
ludzka do tej wyspy, której nazwa jest 
jak magiczne hasło, jak wyzwanie do 
szaleństw, jak niezwalczona pokusa.

Czasy nowe, najnowsze poskromiły 
nieco piękną syrenę, ongiś tak niebez­
pieczną dla żeglarzy. Wyspa już nic 
zabija tylu ludzi. Narzucono jej drogi 
bite i drogi żelazne, narzucono jej pra­
wo białego człowieka. Coraz bogatsze 
jej plantacje muszą rodzić obfity plon. 
Już wciągnięto ją- w okowy zimnej, po­
słusznej, logicznej raęhuby.

Lecz lada podmuch, lada uśmiech 
losu, i znów Madagaskar pokaże swą 
właściwą, niespokojną, barwną, nęcącą 
duszę: stanie się czarownikiem. Znowu 
zbudzi tęsknotę wśród obcych ludzi, 
żyjących gdzieś daleko, za sinym mro­
zem, pod chłodnym niebem. Przyśpie­
szy ich tętno krwi. I chociaż minął już 
©kres portugalskich odkrywców i wy- 
clbrzymiałych nadziei, to jednak z tych 
czasów jak gdyby pozostało ożywcze, 
podniecające tchnienie: to niewygasłe, 
tajemnicze przeznaczenie Madagaska­
ru.

W sercu ludzkim żyją tęsknoty nie­
zmienne. Niezmienne nad Oceanem 
Indyjskim świecą gwiazdy tysiąca i je­
dnej nocy. Wabią.

(„Gazeta Polska") A. Fiedler.

ale nawet artyleryjskich pocisków. Pra­
cownia premier zabezoieczona jest 
ćL. tko.wynr stalow tai płytami. In­
truzowi, któryby, mimo czujnej straży 1 
nowoczesnych przyrządów alarmo- 
wycb zdołał wedrzeć się do aparta­
mentów premiera, grożą tysiączne nie­
bezpieczeństwa. — Każdy nieostrożny 
ruch może narazić go na zetknięcie się 
z przewodami wysokiego napięcia. Po­
dłogi są tak budowane, że w razie nie­
bezpieczeństwa zapadają się, rozwiera­
jąc przed niepożądanym gościem ciem­
ną otchłań lochów. Służba premiera, 
bardzo starannie dobierana, przejść 
musi specjalne wyszkolenie, by móc 
swobodnie i bezpiecznie poruszać się 
w obrębie tej zaczarowanej fortecy, 
którą księcia Konove zabezpieczyć ma- 
przed tragicznym losem tylu jego po­
przedników, poległych z ręki zama­
chowców.

W Japonii bowiem, jak to wykazują 
wydarzenia z ostatnich lat, stanowisko 
ministra nie należy bynajmniej do bez­
piecznych.

16 lat temu zamordowano, premiera 
Hara za „utrudnienie dziejowej-misji 
japońskiej na kontynencie azjatyckim". 
Następnym, który poległ z ręki zama­
chowców, był premier Tsuyaszi Inukai. 
Ofiarą zamachu terrorystycznego padli 
ministrowie finansów Jannasa i Inou- 
ve. Yuko Hamaguiszi, który na konfe­
rencji morskiej w Londynie położył 
swój podpis na dokumencie, ogranicza­
jącym swobodę rozrostu japońskiej flo­
ty wojennej, spotkał ten sam los. Wre- 

j szcie wszyscy jeszcze mamy w pamięci 
ostatnią rewoltę, która usunęła gabinet 
admirała K.eisuke Ckada. Premier sam 

i zdołał jedynie, dzięki sprytnemu wy- 
I biegowi, uniknąć tragicznego losu.

Obraz!'? z Japonii

M ia ra , zia rn o  i r y ż
Polska — kraj kontynentalny — 

mieści na swym obszarze trzystu o- 
siemdziesięciu dziewięciu tysięcy kilo­
metrów kwadratowych trzydzieści czte­
ry bez mała miliony mieszkańców. Wy­
pada icb więc osiemdziesięciu sześciu 
na kilometr kwadratowy. Kraj polski 
jest rolniczo-przemysłowy z urodzajną 
glebą i natura nie poskąpiła Polsce su­
rowców, wyposażając ją między inny­
mi w pokłady węgla, rudy i ropy naf­
towej. Produkcja rolnicza i bogactwo 
surowców pozwalają nr eksport...

Powierzchnia wysp Nipponu (tak 
się zwie Japonia) jest o 2 proc mniej­
sza od powierzchni Polski — wynosi 
bowiem trzysta osiemdziesiąt dwa ty­
siące kilometrów kwadratowych, na 
których mieszka ludności przeszło dwa 
razy tyle, co w Polsce, bo prawie 
siedmdziesiąt jeden milionów. A gę­
stość zaludnienia Japonii też przeszło 
dwa razy przewyższa też samą gęstość 
w Polsce; w Japonii na jeden kilometr 
kwadratowy przypada nie 86, jak w 
Polsce, ale 179 mieszkańców.

Wyspy wulkaniczne, górzyste. Ma­
łe przestrzenie uprawne, brak surow­
ców daje się odczuwać dotkliwie. Nie, 
żeby ich w ogóle nie było, ale są w ilo- 
$ci zbyt małej na lokalne nawet potrze­
by. A co dopiero mówić o jakimś eks­
porcie. Japonia jest zmuszona impor­
tować prawie wszystkie surowce, któ­
rych, albo wcale nie posiada, albo, ma 
je w ilości niedostatecznej w stosunku 
do zapotrzebowania.

I jeszcze jedno porównanie cyfro­

we. Tym razem chodziło o przyrost 
ludności. W Polsce ludność wzrasta 
względnie proporcjonalnie: na prze­
strzeni trzydziestu lat przybyło osiem 
milionów. Inaczej ma-, się sprawa w Ja ­
ponii, gdzie na tej samej przestrzeni 
czasu ludność wzrosła nie o osiem, ale
0 przeszło trzydzieści milionów, któ­
rych poletka ryżowe, (15 proc. ogółu 
powierzchni nadaje się w ogóle dp u- 
prawy, przy czym ziemia jest nierów­
na) uprawiane w dodatku z myślą o 
eksporcie za granicę dla jakiego takie­
go choćby wyrównania bilansu obcią­
żonego importem surowców, nie były 
w stanie wyżywić.

Jak wyjść z takiej sytuacji? Anglia, 
której ludność jest stłoczona na malej 
przestrzeni, podobnie jak japońska, i 
nie posiada, tak jak Japonia dostatecz­
nej przestrzeni, aby z jej rolniczej eks­
ploatacji wyżywić liczny naród, a mi­
mo to należy do czołówki mocarstw, 
grając w niej rolę bynajmniej nie dru­
gorzędną, stała się dla Japonii jed­
nym z wzorów zachodnich, które moż- 
naby, a nawet trzeba naśladować.

Bo to nie jest chyba przesada, jeże­
li się powie, że sytuacja Krainy Wscho­
dzącego Słońca była wprost tragiczna. 
Proszę sobie tylko wyobrazić niemoc 
użycia nadmiaru płodów rolnych, czy 
Surowców jako środków eksportowych 
na opłacenie koniecznego impoitu. Bo 
chyba jest jasne, że potrzeba było Ja ­
pończykom broni, karabinów ręcznych .
1 maszynowych, dział, czołgów i samo­
chodów pancernych, samolotów, chy- 1

ba jasne, że jako państwo wyspiarskie 
musiała Japoriia zbudować silną, nowo­
czesną flotę wojenną i nie tylko flotę 
nowoczesną. Wszystko musiało być no­
woczesne, aby mogło uchronić Japonię 
przed „barbarzyńcami". (Pycha japoń­
ska i duma narodowa wyraża się w 
tym określeniu w całej pełni). Japonia 
potrzebowała dużo wojska, musiała 
stworzyć silny naród.

Stąd zrodziło się to nagłe i radykal­
ne przekształcenie państwa z rolnicze­
go w przemysłowe. Japonia, ta z okre­
su tuż po restauracji, nie miała kapita­
listów, można tak powiedzieć, bo cóż 
znaczy trzech kapitalistów japońskich 
(to ' wszystko, co było!) wobec dzie­
więćdziesięciu tysięcy bankierów dzia­
łających w tym samym czasie na Za­
chodzie?

Ale Japonia, ta uboga Japonia beż 
surowców, ta z trzema kapitalistami, 
posiadała i posiada to, czego Zachód 
nie ma i należy się spodziewać, mieć 
nie będzie. Tym czymś jest robotnik, 
w którego obfituje Japonia, robotnik 
przyzwyczajony do twardego życia i 
nie myślący tylko i wyłącznie o sobie. 
Jeżeli porównać Europę i 'Japonię z 
miarą ryżu, Europejczyk uważa się za 
ziarno, nie myśląc o tym, że miara 
tworzy się dopiero z nagromadzenia 
tych ziaren. A Japończyk powie sobie, 
że jest „ ryżem, którego poszczególne 
ziarno jest niczym wobec miary". I 
dlatego nagle, to radykalne przekształ­
cenie państwa z rolniczego w przemy­
słowe było możliwe.

Myślenie kategorią ryżu to jeden z 
czynników, które dopomogły do możli­
wości przeprowadzenia takiego kraju, 
do przebycia jednym susem, momental­
nie, w rekordowym tempie, długiej 
drogi od konbo (szeroki miecz — głó­
wna broń japońska, gdy u nas już ter­
kotały karabiny maszynowe, plując 
setkami śmiercionośnych pocisków na 
minutę z swych luf i mitraliez) do naj- 
nowocześniejszej broni automatycznej, 
do takiego Hotchkissa chociażby.

Bo kategorią ryżu myślał i dziś je­
szcze myśli każdy Japończyk. I to jest 
dobre, to dopomogło w dużej mierze do 
przebicia muru zagradzającego miejsc# 
wśród trudno dostępnego klanu wiel­
kich mocarstw świata. Tego mógłby 
się, a nawet może powinien każdy za­
chodni naród uczyć od japońskiego; 
myśleć kategorią ryżu!

A teraz z innej trochę beczki: W
roku 1925 tylko 55,6 proc. ogółu mie­
szkańców Japonii stanowiło ludność 
zawodowo czynną. A reszta? Bezrobot­
ni — plaga dzisiejszej Japonii. A tylko 
634.913 Japończyków wyniosło się po­
za granice ojczyzny. Reszta siedzi w 
kraju i czeka lepszych czasów, tą na­
dzieją krzepiąc siętW beznadziejnej bie­
dzie. ,

Pochodzenie m c i
Wykopaliska przedhistorycznych o- 

sAd ludzkich dostarczają nam prócz 
rozmaitego rodzaju przedmiotów ów- 
ęzęsnej kultury człowieka, również i se­
tek kości zwierzęcych, z których potra­
fimy stwierdzić pratypy naszych zwie­
rząt domowych. Lukę między wykopa­
liskami przedhistorycznymi a czasem 
dzisiejszym wypełnia starożytność. To 
też wzmianki historyczne pisarzy egip­
skich, greckich i rzymskich są również 
eennym archiwum dla badań pateonto- 
fogicznych.

Nie wiemy dokładnie, czy człowiek 
przedhistoryczny rozpoczął hodowlę 
zwierząt domowych w celach użytko­
wych, czy też zwierzęta same przyzwy­
czajały się do człowieka, gdy tenże oo- 
•walał im korzystać z resztek swej bie­
siady. Gdy się zaś człowiek przekonał o 
użyteczności niektórych zwierząt, roz­
począł już sam racjonalną hodowlę.

Najszybciej ze zwierząt zaprzyjaźnił 
się z człowiekiem wilk, z którego też 
mieszkaniec jaskiń czy chat palowych 
wyhodował psa — wiernego stróża swe­
go domostwa.

Zwierzęciem, dostarczającym naów- 
ezas głównie pożywienia był tur, proto­
typ naszego bydła domowego. Prócz 
charakteru użytkowego zwierzcia, miał 
tur I znaczenie religijne, a u ludów ger­
mańskich służył jako pieniądz wymien­
ny. Stwierdzić to możemy na podstawie 
studiów lingwistycznych, gdyż wyraz 
oznaczający dziś jednostkę pieniężną 
—  —  wywodzi się od stewą

zwierząt nomoimii
rogermańskiego fe, t zn. bydło, zaś wy­
raz pecunia — od słowa pecus t. zn. 
małe bydło.

Kozy europejskie pochodzą prawie 
wszystkie od kozy o rogach skręconych, 
której pratypu szukać musimy w połu­
dniowo-wschodniej Europie. Stwierdził 
to znany przyrodnik i kierownik Muze­
um Przyrodniczego w Warszawie prof. 
dr. Niezebitecki, nazywając pratpy ko­
zy Cąpra prisca. Kozy dostarczały 
prócz mleka i mięsa jeszcze odzieży.

Pratypu owcy, której szczątki spoty­
kamy licznie, chociażby w osadzie bis­
kupińskiej, szukać musimy w muflonie, 
który dz:ś jeszcze żyje w małych iloś­
ciach na Korsyce i Krecie. Obecne jed­
nak rasy owiec maja jeszcze innych 
przodków, pochodzących z Azji.

Hodowlę konia rozpoczął człowiek 
przedhistoryczny stosunkowo późno, 
mimo, że szczątki jego zna!dujemy już 
w paleolitycznych ordach ludzkich. 
Były to iednak szczątki koni dzikich, 
które człowiek zabijał w celach pokar­
mowych. Siadów udomowionego konia 
szukać należy dooiero w okresie bronzu. 
Ujarzmienie konia nastąpiło prawdopo­
dobnie w samej Eurowe i to w połud­
niowo-rosyjskich stepach, gdwe po dziś 
dzień jeszcze żyje prototyp konia — 
tarpan.

Jeśli chodzi o świnię, to przodkowie 
iej są dziki, gdy zaś o kota — to dzikie 
koty afrykańskie były jego pratypami. 
Tyle o ssakach
___Przyjrzyjmy się teraz ptakom, któ­

rych hodowla nastąpiła znacznie póź­
niej.

Kura pochodzi od kury bankiwa. 
którą hodowano już w południowej 
Azji .2000 lat przed Chrystusem. Stąd 
w VI stuleciu przed Chrystusem dotarła 
do Grecji i Włoch, gdzie czczono ją ja­
ko ptaka świętego. Wiemy między inny­
mi, że i Sokrates na łożu śmierci ofiaro­
wał bogu Eskupalowi koguta i, że Rzy­
mianom podczas wypraw wojennych > 
kury służyły jako wróżby. Z ich zacho­
wania się bowiem wróżyli Rzymianie 
wynik bitwy. W Polsce szczątki pierw­
szej kury z X wieku po Chrystusie zna­
lazł w Biskupinie prof. Niezabitowski.

Inne ptaki kurowate, jak perlicę, pa­
wia, indyka sprowadzono do Europy 
dość późno i to z Afryki, Azji i Meksy­
ku.

Mięso gęsie oceniono iako delikates 
stosunkowo późno. Mimo to gęsi hodo­
wali Rzymianie ze względu tylko na ich 
czujność razem »z psami na Kapitolu. 
Gęś udomowiona pochodzj z dzikiej 
gęsi szarej.

Pozostaje jeszcze kaczka i gołębie. 
Pierwsza wywodzi się od kaczki krzy­
żówki, a drugie od gołębi skalnych, ży­
jących po dziś dzień w krajach śród­
ziemnomorskich.

Z owadów, których wyroby człowiek 
używa w celach gospodarczych czy 
przemiałowych wymienić wypada dwa: 
pszczołę i jedwabnika.

Pierwszą ceniono bardzo wysoko i 
w s?irvm Egipcie i w Rzymie, bo prze­
cież miód naoncząs był jedynym środ­
kiem, używanym do słodzenia potraw.

Na miodzie pieczono również placki, 
które ofiarowane bogom lub też dawa­
no umarłemu. Poza tym używano mio­
du przy konserwowaniu zwłok. Najwię­
cej miodu dostarczyły kwiatowe okolic# 
Attyki. Racjonalnie jednak zaczęt® 
pszczoły dopiero hodować w średnio­
wieczu.

Jedwab z gąsienni.c jedwabnika spo­
rządzała już w XX  stuleciu przed Chry­
stusem żona króla chińskiego Huang-Ll. 
Stąd wykradła jajka jedwabnika w roku 
140 pfzed Chrystusem pewna księżnicz­
ka chińska i przewiozła je w fryzurz® 
do Turkiestanu—  a w roku 551 prze­
mycili je podobno syryjscy mnisi w ła­
skach spacerowych do Konstyntanopo- 
la. Dziś hodowlę jedwabnika uprawia 
się prawie wszędzie, gdzie rosną drzew* 
morwowe.

Karp, którego zaliczyć trzeba rów- 
nież do inwentarza domowego, a które- 

. go hodowlę uprawiano w Polsce od bar­
dzo dawna, jest potomkiem karpi ja­
pońskich.

Prócz tych zwierząt, hodowano kie­
dyś w Rosji łosie, celem używania ich 
pod wierzch na bagnach. Ponieważ jed­
nak łosi używali podczas ucieczek głó­
wnie bandyci, więc rząd rosyjski hodo­
wlę tych zwierząt zakazał.

Byłyby to, z wyjątkiem renifera, 
wszystkie domowe zwierzęta, które ho­
duje Europejczyk. Ze zwierząt domo« 
wyfh pozaeuropejskich wymienić musł- 
my jeszcze słonie, wielbłądy, lamy i róż­
nego typu ptaki, z których najwięcej 
znanym kormoran, a którego używa się 
do połowów ryb.



Relacfa naocznego świadka
e zbombardowaniu kanonierki „Panay"
Doniesienie dziennikarza MacDonalda 

dla prasy angielskiej

Uroczystości francusko-polskie w Lille

LONDYN. — Korespondent nan- 
kiński ,,Times*a** Mac Donald, który 
znajdował się na pokładzie kanonierki 
,jPahay“ podczas japońskiego nalotu 
donosi:

„W -dii. 12 grudnia przed połud­
niem „Panay“ zarzucił'kotwicę na rze­
ce Yangtse około 45 km. powyżej Nan­
kinu. W  półtorej godziny później uka­
zały się na znacznej wysokości samo­
loty japońskie. Pierwsza bomba, która 
spadła o godz. 1 min. 3S uderzyła w 
przednie działo na głównym pokładzie, 
złamała maszt, rozbiła mostek i zni­
szczyła aparat radiowy. Odrzucony siłą 
wybuchu, kapitan złamał nogę. Wkrót­
ce potem dwaj inni oficerowie odnieśli 
rany.

W chwili wybuchu korespondent 
„Times*a** znajdował się w lazarecie, 
który został zamieniony na.biuro praso­
we, i pisał depeszę. Pomocnik ame­
rykańskiego attache wojskowego, kpt. 
Roberts, który przez lunetę śledził sa­
moloty, przywołał korespondenta na 
pokład, aby potwierdził znaki rozpo­
znawcze na samolotach. Korespondent 
wyraźnie widział czerwone koła na 
skrzydłach samolotów, które odlatywały 
po zbombardowaniu. Słysząc, że samo­
loty znów powracają, korespondent 
schronił się w lazarecie. Nowy wybuch 
wstrząsnął kanonierką, wskutek czego 
w lazarecie przewróciło się kilka łó­
żek. Chcąc dotrzeć do bardziej bezpiecz­
nego miejsca pod pokładem, korespon­
dent przebiegł \vzd!uż okrętu wejścia 
do kabin. Karabiny maszynowe kano­
nierki „Panay“ ostrzeliwały napastni­
ków, szybujących wówczas nisko nad 
okrętem. Korespondent angie’ski schro­
nił się w jadalni podoficerskiej, w której 
było pełno łudzi, a wśród nich w ło­
ski dziennikarz Sandry. Nagle Sandry 
krzyknął: „Jestem trafiony, umieram**. 
Jak później ustalono Sandry został ran­
ny w brzuch dwoma pociskami z kara­
binu maszynowego. .

Chociaż większa część okrętu by­
ła zniszczona I zalana wodą, hala ma­
szyn była nietknięta. W międzyczasie 
„Fanay**, podziurawiona w kilku miej­
scach, zaczęła się przechylać na pra­
wą burtę. O godz. 2 min. 5 popoł. dano 
rozkaz opuszczenia okrętu. Dyżurny o- 
ficer por. Anders, nie mogąc mówić 
wskutek rany yv gardle, napisał kredą 
na pokładzie rozkaz opuszczenia okrętu 
i udania się łodziami w stronę wy­
brzeża.

Bombardowanie i ostrzeliwanie jca-1 
nonierki z japońskich karabinów ma­
szynowych trwało w dalszym ciągu. 
Pomimo to rannych zdołano umieścić w 
dwóch łodziach ratunkowych. Pierwsza 
została w połowie drogi ostrzelana z 
karabinu maszynowego, przy czym pięć 
osób odniosło rany, a jedna następnie 
zmarła. Każda z łodzi musiała kilka­
krotnie odbywać podróż między okrę­
tem a wybrzeżem, odległym o niespełna 
półtora kim. Korespondent opuścił o- 
kręt jako jeden z ostatnich. Ocaleni wy­
lądowali na bezludnym odcinku bagni­
stego wybrzeża. Wkrótce znów usły­
szano warkot zbliżających się. samolo­
tów, przed .którymi wszyscy ukryli się w 
gęstej trzcinie. Samoloty przeleciały na 
drugą stronę rzeki i zaatakowały dwa 
statki, należące do towarzystwa „Stan­
dard OiI*‘. Ciężkie bomby, zrzucone z 
wysokości kilkuset stóp, trafiły w stat­
ki, które stanęły w płomieniach.

Następnie na rzece ukazała się woj­
skowa motorówka japońska, kierująca 
się w stronę tonącej kanonierki. Kore­
spondent widział jak z motorówki od­
dano do okrętu amerykańskiego kilka 
strzałów. Kilku marynarzy amerykań­
skich, którzy udali się łódką ratunkową 
do kanonierki, aby zabrać lekarstwa, 
żywność’ i koce, ocalało cudem, gdyż 
pociski z motorówki japońskiej przela­
tywały nad ich głowami.

„Panay** tymczasem coraz bardziej 
'zanurzał się i o godz. 3 min. 54 popoł. 
zatonął. Aż do ostatniej chwili flaga a- 
merykańska powiewała na maszcie ka­
nonierki. Zapadający zmrok zmusił oca­
lonych do szukania schronienia. Dano 
rozkaz zatopienia łodzi ratunkowej, u- 
sunięcia wszelkich śladów lądowania 
natychmiastowego posuwania się w

PARYŻ. — W  Lille odbył}' się 2- 
dniowe uroczystości francusko-polskie, 
związane z lÓ-leciem ufundowania na 
uniwersytecie państwowym w Lille i na 
uniwersytecie katolickim —• katedry ję­
zyka, historii i literatury polskiej.

Na uroczystości te przybył z Pa­
ryża ambasador Łukaśiewicz. Wraz z 
ambasadorem przybył do Lille delegat 
ministra oświaty na Francję, prób Za­
leski, radca emigracyjny Kara, pierw­
szy sekretarz ambasady Mohl i radca 
Lechoń. Ambasador przeszedł przed 
frontem kompanii honorowej 43 p. p., 
która wraz z orkiestrą powitała go na 
dworcu.

W niedzielę o godz.' 9 min. 30, am­
basador Łukaśiewicz w obecności przed­
stawicieli władz wojskowych złożył 
wieniec przed pomnikiem poległych w 
wojnie światowej, następnie zaś udał się 
do uniwersytetu, gdzie oczekiwał go 
rektor, senat i profesorowie w togach 
i insygniach uniwersyteckich. Aulę uni­
wersytetu zapełniła młodzież uniwersy­
tecka i przedstawiciele społeczeństwa 
francuskiego.

Uroczystą akademię otworzył dzie­
kan wydziału humanistycznego profesor 
Audra, który powitał serdecznie amba­
sadora Polski i nakreślił historię licen­
cjatu polskiego na uniwersytecie w Lille, 
podnosząc, że Lille jest jedynym uni 
wersytetem, na którym wprowadzone 
zostały aż cztery rodzaje magistratur 
rządowych z zakresu języka i literatu­
ry polskiej. Następnie lektor języka pol­
skiego na uniwersytecie w Lille, prot. 
Hcrrmann, wygłosił w języku polskim 
przemówienie, w którym wyraził po­
dziękowanie uniwersytetu dla Rządu 
polskiego za opiekę nad katedrą polską 
i licencjatem polskim uniwersytetu w 
Lille. W imieniu studentów przewodni­
cząca grupy przyjaźni francusko-pol­
skiej p. Bon. i tace podkreśliła głębokie 
wrażenie, jakie przywożą studenci fran­
cuscy, którzy dzięki działalności Stów. 
Przyjaciół Polski , wyjeżdżają corocznie 
do Dolski w gościnę do rodzin polskich. 
P. Bonitace wręczyła p. ambasadoro­
wi pięknie wykonany adres, podpisany 
przez wszystkich studentów, którzy ba- 
Wali w Polsce, wyrażający gorące po­
dziękowanie za serdeczną gościnność.

W odpowiedzi zabrał glos ambasa­
dor Łukaśiewicz wskazując ogromną ro­
lę, jaką w dzisiejszych nawet czasach 
odgrywają czynniki nie materialne a du­
chowe. Uniwersytet w Lille przez swo­
ją działalność w dziedzinie szerzenia 
wiedzy z Polsce i zbliżenia młodych po­
koleń francuskiego i polskiego dokonał

wielkiej pracy, przyczyniając się między 
innymi w doniosły sposób do wymiany 
intelektualnej między Polską a Franca 
Uniwersytet ten, pormieniiijący na całą 
północ Francji, od 10-ciu lat prowadził 
szerokie nauczanie języka i literatury 
polskiej, zorganizowane w sposób do­
skonały. Podkreśliwszy poważną liczbę 
studentów, uczęszczających ńa wykła­
dy w Polsce, ambasador wskazał na 
doniosłe znaczenie tej pracy dla dal­
szego rozwoju stosunków francusko- 
polskich i zakończył, swe przemówienie 
serdecznym podziękowaniem dla rekto­

ra uniwersytetu i profesorów za ich 
współpracę w tej dziedzinie.

Po przemówieniu p.  ambasador u- 
dekorował oficerskimi krzyżamj orderu 
Polonia Restitula byłego dziekana wy-, 
działu humanistycznego uniwersytetu w 
Lille, a -obecnie rektora uniwersytetu ' 
w Poitiers, prot. Huberta oraz dziekana 
wydziału nauk ścisłych na uniwersyte-" 
cic w Lille, prof: Maize, a krzyżem ka­
walerskim tego orderu lektora języka 
polskiego i literatury polskiej profesora. 
Herrmanna i złotym Krzyżem Zasługi 
prot. Ledera.

Po uroczystości odbyło się śniada­
nie, wydane iia cześć ambasadora Łuka?? 
sicwićza przez uniwersytet w Lille.

Akcja Japończyków w południowych 
Chinach i kanionie

LONDYN. — Sytuacja na Dalekim 
Wschodzie nie tylko nie uległa z ki go­
dzeniu, ale przeciwnie najeżona jest no­
wymi trudnościami, które w każdej 
chwili spowodować mogą- dalsze' kon­
flikty..

Najbardziej niepokojącą jest wiado­
mość z Szanghaju, że wojska japońskie 
zamierzają, wysadzić desant w zatoce 
Bias w pobliżu Hongkongu, ca stanowi­
łoby pierwszy krok.dó inwazji w połu­
dniowych Chinach i Kantonie. W Lon­
dynie,'ruchy w'oj.śk japońskich obserwo­
wane są z wielkim'zaniepokojeniem, ja­
ko nowe źródło ewentualnych konflik­
tów.

Nowa linia obrony chińskiej
SZANGHAJ. — Donoszą Z Han- 

kou, że nowa linia obrony'chińskiej biec 
będzie od południowych brzegów jezior 
Taihu w kierunku na Hangczeu i Sih- 
sien. Wpjska chińskie, na tej linii roz­
porządzają doskonałym materiałem- Wo­
jennym i zajmują dobrze umocnione sta­
nowiska.

Donoszą tu. że przednie straże ja­
pońskie, posuwające się drogą Szang­
haj— Haiikóu zostały, odparte przez 
Chińczyków pod Czing-Szeh. Japończy­
cy ponieść mieli duże straty.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
chodzi tu jedynie o; operacje o charak­
terze lokalnym, poniew-aź wsżystko zda­
je się wskazywać, ż-e Japończycy nie za­
mierzają w chwili obecnej rozpoczynać 
ofensywy zakrojonej na szeroką skalę 
w głąb Chin. .

Również akcja japońskich okrętów 
wojennych na rzece Jaiigt.sc ustała. We­
dług opinii obserwatorów- neutralnych

przerwa ta jest tylko- chwilową i jeszcze 
przed upływem bieżącego miesiąca na 
Jangtse będzie rozegrana wielka bitwa.

Rozstrzygające natarcie w Hiszpanii
LIZBONA. — Od dnia 14 bm. zo­

stały całkowicie zamknięte wszystkie 
granice Hiszpanii narodowej. Przewi­
duje się otwarcie granicy portugalsko- 
hiszpańskiej pod Badajoz na 20 bm. Za­
rządzenie to tłumaczą tu rozpoczęciem 
w najbliższych dniach ofensywy na ca­
łym froncie przez gen. Franco. Twier­
dzą tu, że przygotowana ofensywa bę­
dzie rozstrzygająca i że można oczeki­
wać w niedługińt czasie zakończenia 
wojny.
Ofensywa wojsk rządowych na Teruel

BARCELONA. — Komunikat urzę­
dowy ministerstwa obrony narodowej:

głąb kraju. Kilkunastu rannych nie było 
w stanie iść o własnych siłach. Wiele 
osób- było nawpól ubranych.

Korespondent opisuje niebezpieczną 
wędrówkę rozbitów do oddalonego o 
32 km. miasta Hohsien.

Relacja korespondenta „Times*a“, 
którą dzienniki angielskie zamieszcza­
ją na naczelnych miejscach, wywołała 
w Londynie wielkie wrażenie.

Nieprzyjęta dymisja adm. Hasegawy
TOKIO. — Z miarodajnych kół ja­

pońskich donoszą, że admirał Hasegawa 
podał się do dymisji z powodu incy­
dentu z kanonierką „Panay“. Dymisja 
admirała nie została przyjęta, ponieważ 
miarodajne sfery japońskie obarczają 
odpowiedzialnością za incydent admira­
ła Mitsunami. Admirał Mi tsunami od­
wołany został do Japonii.

Wojska rządowe zajęły Mu cła de Te­
ruel, niezwykle ważną pozycję obronną 
Teruel, przesądzając załamanie się fron­
tu. W godzinach wieczornych dowódz­
tw'© wojsk rządowych podało do wiado- 
mości mieszkańców'. jak i żołnierzy wal­
czących w Teruel, że wojska rządowe 
otrzymały rozkaz ułatwienia' ewakuacji 
miasta, która powinna nastąpić w nie­
dzielę rano między godz. 7 a 9-tą. Mie­
szkańcy opuścili miasto grupami po 25 
osób, niosąc białe flagi. Rząd gwaran­
tuje życie i wolność wszystkim osobom 
bez różnicy wieku i pień, które opszczą 
Teruel — Sągonte. Gwarantuje również 
życie i wolność wszystkim walczącym, 
którzy złożyli broń przed oznaczoną go­
dziną. Osoby, które po godzinie 9-tej nic 
opuszczą miasta, uważane będą za bio 
rące udział w walkach.

SA LA M A N K A .K om unikat urzę­
dowy głównej kwatery Wojsk generała 
Franco: Ataki nieprzyjacielskie w dal­
szym ciągu rozbijają się o pozycje na­
sze na odcinku .Teruel. Wojska' nasze 
zdobyły nowe. ..pozycje na drodze do 
Celada, zadając na. tym odcinku nieprzy­
jacielskim ciężkie straty, sięgające 2 ty­
sięcy zabitych.

Bombardowanie Madrytu
• MADRYT. — Artyleria wojsTc- ge­

nerała Franco ostrzeliwała kilkakrotnie 
stolice. Jeden z pocisków wybuchł w 
centrum miasta, zabijając 14-cioro dzieci 
i 3 starców oraz raniąc 32 osoby.

Oczyszczanie Nankinu -  trwa dalej :
SZANGHAJ. — Z japońskich kół 

wojskowych informują, że akcja „oczy- 
szczania** Nankinu trwa nieustannie, jc- 
dnak stan całkowitego bezpieczeństwa'-'-, 
jeszcze nie jest przywrócony. W mieście' 
grasuje około 20 000 partyzantów chitV 
skich. Działalność ich zagraża pow ażnie- ' 
bezpieczeństwu publicznemu. ' '

Chińczycy podpalili i zniszczyli mienie 
japońskie w Tsing-Tao

SZANGHAJ. — Według wiadomo­
ści otrzymanych z Tsing-Tao, portu • 
traktatowego, prowincji Szang-Tung,. 
Chińczycy podpalili i zniszczyli mienie 
japońskie pozostawione przez zamie­
szkałych lam 20 tys. Japończyków}. 
Tsing-Tao stanowi jedno z najwięk- , 
szych po Szanghaju osiedli japońskich w 
Chinach, ewakuowane w fipcu. Mienie 
japońskie w , Tsing-Tao, głównie, fa­
bryki, obliczone było na 3Ó0 milionów 
jen. •

Dotychczas stan wzajemnej współ­
pracy chińsko-japońskiej w Tsing-Tao. 
oparty.był o układ, pomiędzy Japończy­
kami a w-ladzami prowincji Szantungu. 
Japończycy zobowiązali się do nieata- 
kowania części prowincji bronionej 
przez generała Fu-Szu, Chińczycy zaś 
nie niszczyli fabryk, przedsiębiorstw, ant 
też żadnej innej własności japońskiej 
w Tsing-Tao. Z tego powodu, Tsing- 
Tao było jedynym portem chińskim nie 
zablokowanym przez flotę japońską.

Wypadki podpalenia fabryk i do­
mów japońskich, zdaniem koresponden­
ta Hawąsa, oznaczają zerwanie układu, ■ 
przez pewne grupy chińskie, które chcą 
postawić gen. Fu-Szu wrobec faktu doko­
nanego.

SZANGHAJ. Wiadomości nad­
chodzące z Tsing Tao, budzą żywe z a ­
niepokojenie. Olbrzymi pożar objął kil­
kanaście fabryk japońskich. W. ciągu 
całej nocy słychać było szereg eksplozji 
Domy Japończyków oblęwano naftą i 
podpalono. .Chińczycy wyprowadzili je­
den z większych statków do Ujścia rzeki 
i zatopili go, aby uniemożliwić wejście 
do portu.

Amerykańskie okręty wojenne „Po- 
pc*‘ i „Marblc Hcad‘‘ stojące obecnie 
na \redzie Szanghaju mają się niezwło­
cznie udać wraz z brytyjskim krążowni­
kiem „Suffolk“ do Tsing Tao.

„Karna akcja wojskową" 
aż do kapitulacji rządu chińskiego, ' - i

TOKIO1. — Premier ks. Kónoye u- 
dał się późnym wieczorem do cesarza, 
którego, w ciągu dwóch godzin iufor-. 

/inował o decyzjach rządu w sprawie- 
polityki w stosunku do Chin. Jak donosi, 
dziennik ,,Asahi“, gabinet zgodnie uznał; 
konieczność skonsolidowania wyników; 
wojny, uje osłabiając, jednak tempa 
„karnej akcji wójskowcj“ aż uo kapi­
tulacji rządu, chińskiego lub zmiany 
przęze.ń stanowiska w obec Japtońii. To­
kio ignorować będzie istnienie narodo­
wego rządu chińskiego, powstrzyma się 
jednak od przyspieszania wypowiedze­
nia .uznania de jiire dawnego rządu, 
popierając politycznie i gosodarczo no— 
we władze .w Pekinie. Decyzję w spra­
wie polityki w rejonie Szanghaju i Nan­
kinu postanowiono odroczyć, czekając 
nu działalność, miejscowych władz ja-



Bokserzy Warszawy bila reprezentację
Irlandii 10 :6

pońskich. Ponadto gabinet zbadał do­
kładnie zarządzenia mające na celu 
wzmocnienie struktury militarnej kraju, 
jak również mobilizację finansową, prze­
mysłową, społeczną i moralną. W  koń­
cu omawiano linię postępowania w sto­
sunku do Anglii, Stanów Zjednoczonych 
i Sowietów.

„Żelazne przymierze1' ZSR R, Mongolii 
Zewnętrznej i Chin?

SZANGHAJ. — Marszałek Czang- 
Kai-Szek zwołał w Hankou naradę wy­
bitnych działaczy politycznych i dowód­
ców wojskowych. Do konferencji tej 
chińskie koła polityczne przywiązują du­
żą wagę. Prasa widzi w uchwałach an- 
tyjapońskich, jakie na tym zebraniu za­
padły, wybitny wpływ Sowietów, przy­
puszczając, iż pewną rolę odegrał tu no­
woprzybyły do Hankou ambasador Łu- 
gawiec-Orelski.

„Yomiusi" w artykule wstępnym 
stwierdza, że na konferencji tej zawar­
to „żelazne przymierze" pomiędzy 
ZSRR, Mongolią Zewnętrzną i China­
mi. Dziennik donosi dalej, że ZSRR. 
dostarczył dotychczas Chinom materiału 
wojennego wartości ponad 1 miliard 
yuanów oraz 1000 samolotów.

WARSZAWA. — Reprezentacja Ir­
landii rozegrała drugi mecz bokserski 
z pierwszym garniturem stolićy.

Przebieg spotkań był następujący:
W wadze muszej Rotholc wypunk­

tował Conolly‘ego (I.)
W wadze koguciej Doyfe (I.) poko­

nał młodego debiutanta Millera.
W piórkowej Czortkowi przyznano 

zwycięstwo nad Saundersem (I).

W Tekkiej Woźniakiewicz niespo­
dziewanie przegrał z Smithem (1).

W półśredniej Kolczyński zwycię­
żył Clancy‘ego (I).

W średniej Pisarski pokonał Cof- 
feya.

W półciężkiej słaba walka Heamse 
(I) z Archackim zakończyła się zwycię­
stwem Irlandczyka.

W ciężkiej Doroba pokonał zasłu­
żenie Mc. Mullana (I).

Drugie Igrzyska Sportowe Polaków z Zagranicy
WIADOMOŚCI Z E  ŚWIATU

Dziecko w stercie siana
Jedna z tych nieprawdopodobnych 

historii, które się opowiada zwykle tyl­
ko dla żartu, zdarzyła się w tych dniach 
w Budapeszcie. Gdy wóz, wysoko nała­
dowany sianem, przejeżdżał przez uli­
ce miasta, kilku przechodniów usłyszało 
nagle jęczenie wydobywające się jak- 
gdyby z wnętrza wozu. Zwrócono na 
to uwagę furmanowi, który zatrzymał 
wóz. Jęczenie to nie ustawało, wobec 
czego furman zaczął zdejmować siano 
z wozu na ulicę i po chwili wyjął rów­
nież z siana drżącego i przestraszonego 

t chłopczyka. Jednocześnie z bocznej uli­
cy wybiegła przestraszona kobieta z 
rozpaczą nawołująca synka, który przed 
paroma minutami zginął bez śladu. Ra­
dość kobiety, która odnalazła dziecko, 
była wielka.

Początek tego wypadku był więcej 
niż sensacyjny. Dziecko zabawiało się 
siedząc na stołeczku przed rodzicielskim 
domem. Z przejeżdżającego obok nie­
go ulicą wozu, naładowanego sianem 
spadła wielka sterta, która dziecko cał­
kowicie przykryła. Woźnica zatrz.ymał 
się i włożył siano z powrotem, niezEiu- 
ważywszy, że w sianie znalazło się rów­
nież dziecko.

Dziecko nie poniosło przy tym 
ładnych obrażeń. Było tylko nieco po­
drapane i bardzo przestraszone, goyż 
nie zdawało sobie sprawy z przebiegu 
tego całego wypadku.

Człowiek bez nerwów, grał na 
tiarmonijce podczas amputowania 

mu nogi
W ostatnich dniach1 Frcid de Reine 

przewyższył siłną wolę i sztukę opano­
wania się młodego spartanina, które­
go ciało szarpał pazurami młody lis, 
ukryty pod płaszczem. Ten nowy a- 
merykański bohater chwili popisywał 
na jarmarkach w amerykańskich mia­
steczkach „sztuką połykania nozów". 
Podczas jazdy na jeden z występów jar­
marcznych, spotkała go katastrofa auto­
mobilowa, w której poniósł tak ciężkie 
obrażenia, że zaszła konieczność ampu­
towania mu prawej nogi. Na operacyj­
nym stole prosił „połykacz nożów" chi­
rurgów, ażeby zamiast narkotyzować go 
pozwolili mu, celem złagodzenia bó­
lu, grać przez cały czas na harmonijce. 
Pekarze byli tym niezmiernie zaskocze­
ni, are po krótkiej naradzie przychylili 
«łę do jego prośby i Frcid przez ca­
ły czas aż dwie godżiny trwającej ope- 
facji wygrywał na harmonijce najwe­
selsze melodie, nie wydając z siebie żad­
nego jęku. Powszechnie jednak wątpi 
«ię w to, czy lekarze nie zrobili przed 
Operacją miejscowego zastrzyku znie­
czulającego. •

<0 lat temu szybciej jeżdżono dorożką, 
niż dziś autem

Kłopoty z ruchem ulicznym w 
łionóynie są z każdym niemal dniem 
Większe. Za cyrkiem Piceadily i Pla­
cem Poczdamskim, dzielni policjanci po­
sługują się automatycznymi sygnałami 
świetlnymi, jak we wszystkich zresztą

W Światowym Związku Polaków 
z Zagranicy odbyła się konferencja na 
temat zorganizowania drugich igrzysk 
sportowych Polaków z zagranicy. Obec­
ni przedstawiciele Światowego Związku 
Polaków, Związku Polskich Związków 
Sportowych, Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego oraz C. I. W. F. omówili ca­
łokształt tej wielkiej imprezy, przy czym 
postanowiono, że program sportowy 
drugich igrzysk nie będzie się w zasa­
dzie różnił od programu z r. 1934. 
Przewidziane są zatem konkurencje: lek­
koatletyka, pływanie, boks, piłka noż­
na, siatkówka, koszykówka, kolarstwo 
i ewentualnie tenis. Warunkiem odbycia 
się poszczególnych konkurencyj będzie 
zgłoszenie się do nich conajmniej trzech 
zespołów, reprezentujących różne tere- 
ny, wzgl. jeśli chodzi o konkurencje 
indywidualne, trzech zawodników z 
różnych państw.

Drugie igrzyska sportowe Polaków 
z zagranicy odbędą się w lecie 1939 
roku. Dokładny termin ustalony zosta­
nie nieco później. W końcu stycznia 
1938 r. powołana zostanie komisja or­
ganizacyjna, która zajmie się przygoto-

obecnie stolicach europejskich. Myślano, 
że przez wprowadzenie tych sygnałów 
uniknie się wszelkich trudności komu­
nikacyjnych, co okazało się niestety złu­
dzeniem. Jakże często pojazdy muszą 
po kilka minut czekać, zanim otrzymają 
zielony sygnał.

Specjaliści, którzy już od kilku ty­
godni te urządzenia badają, doszli do 
wniosku, że najlepiej zdjąć te nowocze­
sne lampy sygnałowe i zastąpić je z 
powrotem policjantami, gdyż policjanci 
są na ogół sprawniejsi w kierowaniu- 
ruchem, niż świetlny sygnał.

Jedno z pism zamieściło w tych 
dniach ciekawy artykuł na temat ruchu 
ulicznego, w którym podaje, że w r. 
1897 w centrach wielkich miast dorożki 
szybciej się poruszały, niż dziś auta. 
Zainteresowani tym artykułem udali się 
w ruchliwe punkty Londynu i badali o 
ile on jest zgodny z prawdą. Ku ich zdu­
mieniu okazało się, że średnia szybkość 
dorożki konnej przed 40 laty wynosiła 
ok. 15 km./godz., podczas gdy dziś na 
przestrzeni 6 km. ruchliwej ulicy średnia 
szybkość auta wynosi przeciętnie tylko 
113/4 km./godz.

Komunikaty
W środę, dnia 22-go grudnia b. r. 

odbędzie się w salach Domu Polskie­
go, przy Dresdnerstr. 52

O b c h ó d  g w ia z d k o w y  
dla dzieci polskich z Berlina.

Początek o godz. 19-tej.
Na powyższą uroczystość zapra­

szamy Szanownych Rodaków jak ńajscr- 
Gecznej.

Tow. Szkolne Oświata 
Zarząd.

W drugie święto Bożego Narodze­
nia odbędzie się w kościele św. Seba-

waniem igrzysk. Komisja ta nawiąże 
kontakt z poszczególnymi ośrodkami Po­
lonii zagranicznej, dostarczając im ca­
łego szeregu elementów, tyczących się 
pracy przygotowawczej na tym terenie.

Słowiański czwdrmecz gimnastyczny
Polska na trzecim miejscu

BIAŁO GRÓD. — W Nowym Sa­
dzie (Jugosławia) rozegrany został 
czwórmecz gimnastyczny państw sło­
wiańskich z udziałem reprezentacji Ju­
gosławii, Czechosłowacji, Bułgarii 1 
Polski.

Zawody otwarte zostały w obecno­
ści ministra wychowania fizycznego Ju­
gosławii Militica 1 przedstawicieli związ­
ków sokolich państw biorących udział 
w zawodach. Pierwsze miejsce i 
mistrzostwo państw słowiańskich zdo­
była Czechosłowacja, uzyskując 343 
punkty. Drugie miejsce zajęła Jugosła­
wia — 327 pkt. Na trzecim miejscu 
sklasyfikowała się Polska z 303 pkt. 
Bułgaria — 267 pkt.

Najlepsi z Polaków byli Szlosarek i 
Kosman.

stiana przy Gartenplatz (Wedding) o 
godzinie S-mej rano nabożeństwo z pol­
skim kazaniem i śpiewem, na które za­
prasza się wszystkich Rodaków z Wed- 
dinga i okolicy.

Szanownym Rodakom z dzielnic 
Berlina: Schóneberg, Kreuzberg, Tern- 
pelhot i okolicy zwraca się szczególną 
uwagę na n a b o ż e ń s tw * o  p o l s k i e ,  
które się odbędzie w 2-gie święto o 
godz. 12-tej w kościele św. Elżbiety, 
Kolonuenstr. 39.

Uprasza się, by wszyscy rodacy z 
powyższych dzielnic wzięli w nabożeń­
stwie udział. "

Kalendarz zebrań 
Zw . Polaków i towarzystw

Dnia 26-go grudnia
Tow. Katolickich Robotników Polskich 

w Berlinie. — Nadzwyczajne posie­
dzenie z obchodem gwiazdkowym 
odbędzie się w 2-gie święto Boże­
go Narodzenia w Domu Polskim, 
przy Dresdnerstr. 52. Na powyższe 
posiedzenie uprasza się o przyby­
cie wszystkich członków wraz z ro­
dzinami. - ,

Dnia 1 stycznia 1938
Polskie Zjedn. Pracy w Gnoien: Za­

bawa taneczna odbędzie się w sali 
„Deutsches Haus“ w Gnoien na 
którą zaprasza się serdecznie wszy­
stkich rodaków z bliska i daleka.

Tow. polsko-katol. 'pod op. św. Kazi­
mierza w Moabicie. — Zebranie od­
będzie się o godz. 10-ej w Ochron­
ce, przy Alt Moabit 73. Przybycie 
wszystkich członków jest konieczne.

Polskie Zjednoczenie Pracy w Rohrbeck. 
Zebranie połączone z obchodem

gwiazdkowym odbędzie się o go­
dzinie 2-giej po poł. w lokalu p. 
Grader w Rohrbeck. Uprasza się 
o przybycie wszystkich członków' i 
rodaków z Rohrbeck i okolicy wraz 
z rodzinami.

K  V € I K  R A 1 U O W Y

W igilia w muzyce radiowej
Cały program piątkowy Polskiego 

Radia stoi pod znakiem radosnego i 
podniosłego święta Bożego Narodzenia. 
Kolędy, pastorałki, opowieści o Naro­
dzeniu Pańskim, są tematem licznych 
audyj muzycznych tego dnia radiowe­
go. Już o godz. 15.45 śpiewanie ko­
lęd' rozpoczną: chór łódzki „Zjednocze­
nie" i orkiestra pod dyrekcją A. Charu- 
by. Niedługo po tym, po słuchowisku 
regionalnym „Panajezuszowa Kolęda", 
nada Lwów na fali ogólnopolskiej o 
godz. 16.40, Suitę kolędową Fr. Ry- 
linga w wykonaniu Tria Salonowego. 
Godzina 17.30 przyniesie koncert forte­
pianowy pod' hasłem „Boże Narodze­
nie" w muzyce fortepianowej w wyko­
naniu pianisty Aleksandra Brachockie- 
go; bezpośrednio po tej audycji usłyszą 
radiosłuchacze „kolędową opowieść", 
złożoną ze zradiofonizowanych kolęd, 
oraz o godz. 18.50 koncert Orkiestry 
Polskiego Radia pod dyrekcją G. Fitel­
berga z udziałem śpiewaczek: Tatia­
ny Nolier-Mazurkiewiczowej i Anieli 
Szremińskiej oraz chóru Polskiego Ra­
dia. Koncert ten zapowiada się tym bar­
dziej interesująco, że po raz pierwszy w 
radio wykonane zostaną w jego ramach 
Wiechowicza „Pastorałki", jak też u- 
twory kompozytorów obcych jak Mau- 
rice Delage‘a „Noc Bożego Narodze­
nia" i również jako pierwsze wykonanie. 
G. Scotta „Uwertura na Boże Narodze­
nie". Obie solistki koncertu odśpiewają 
polskie i obce kolędy, w tym stare ko­
lędy hiszpańskie, burgundzkie, włoskie 
i alzackie. Audycja słowno-muzyczna 
S. R o y 'a z  Poznania, p. t. „U braci 
Słowian po ,kolędzie" zapozna radiosłu­
chaczy z kolędami słowackimi, słoweń­
skimi, dalmatyńskimi, serbskimi 1 buł­
garskimi i zakończy w ten sposób mu­
zyczny program Wigilii.

Do pierw szej w nocv w okresie 
Świątecznym nadawane będą audycje 

radiowe
W  okresie świąt Bożego Narodze­

nia program radiowy nie tvIko wzboga­
cony został o różnotodność {'atrakcyj­
ność audycyj, ale również przedłużone 
zostały godziny nadawania audycyj.

Zarówna Warszawa jak i rozgłoś­
nie regionalne nadawać będą do go­
dziny 1,00 w nocy. W dniu wigilijnym 
od godz. 23.45 do 1.00 transmitowana 
będzie Pasterka z 500-Ietniego kościółka 
wiejskiego w Kaźmierzu w Poznańskim, 
zaś w pierwszy i drugi dzień świąt od 
godz. 11.00 muzyka taneczna.

Protfram radiowy
WARSZAWA

Czwartek, dn. 23 grudnia 1937
6.15 Audycja poranna. — 11.15 

Śpiewajmy kolędy — audycja dla dzieci. 
— 11.40 Antonio Vivaldi: koncert
skrzypcowy g-moll. — 15.45 Rozmowa 
muzyka z młodzieżą. — 16.15 Muzyka 
popularna. — 17.00 „Polska książka na­
ukowa w roku ubiegłym" — pogadan­
ka. — 17.15 Recital fortepianowy Hen­
ryka Sztompki. — 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. — 19.00 Teatr Wy­
obraźni: „Miłość i śmierć Barbary". — 
19.40 Manuel de Falla: Fragmenty ze 
suity baletowej. — 20.00 „Wiedeńskie 
walce" — operetka w 3-ch aktach. — 
21.45 „Nowy akademik — Jan Loren- 
towicz" — szkic literacki. — 22.00 Kon­
cert kameralny.
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